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ROZDZIAŁ XXV III 

Białoruska mniejszość narodowa 
w Polsce 1944-1955 
 

Liczba i rozmieszczenie Białorusinów w Polsce 
Po zakończeniu w ojny w nowych granicach państw a polskiego po-

zostawała wciąŜ liczna grupa ludności białoruskiej zamieszkująca 
wschodnią część województwa białos tockiego. Za podstawowe kryterium 
wyodrębniające Białorusinów  z ogółu społeczeństw a Białostocczyzny ad-
ministracja państw owa przyjmowała w yznanie prawosławne. Poza uw agą 
pozostawał zatem dość liczny element etnograficznie białoruski w yznania 
katolickiego. 

Białorusini mieszkali w e wschodniej części powiatów  bielskiego, 
białostockiego i sokólskiego. W październiku 1944 r. w ładze w ojewódzkie 
po raz pierwszy podję ły próbę określenia liczby ludności niepolskiej na te-
renie Białostocczyzny oraz zorientow ania się w  zakresie jej potrzeb. Było 
to przedsięwzięcie niezmiernie trudne do zrealizowania, zw aŜywszy na 
fakt, Ŝe struktury administracyjne podległe Polskiemu Komitetow i Wyzwo-
lenia Narodowego z siedzibą w  Lublinie dopiero formowały się, a znaczna 
część kadry stanowiącej aparat w ładzy przysyłana tu była spoza w oje-
wództwa białostockiego. Ludzie ci nie mieli Ŝadnego rozeznania w  sto-
sunkach narodowościowych na tym obszarze. Większość zarządów 
gminnych przesyłało dane szacunkowe uzyskane w edług bliŜej nieokreś-
lonego kryterium. Zdarzały się przypadki, Ŝe za mniejszość narodową uz-
nawano w yłącznie przebywających czasowo na Białostocczyźnie Rosjan. 
Według zebranych w ówczas materiałów  na terenie w ojew ództwa białos-
tockiego mieszkało 127 363 Białorusinów , w tym na terenie powiatu biel-
skiego — 85 947, białostockiego — 32 327, sokólskiego — 8170. Ze 
względu na sposób zbierania informac ji, danych tych nie moŜna przyjmo-
wać jako w  pełni w iarygodnych. Zdawały z tego takŜe sprawę władze 
państw owe, bow iem jeszcze w ielokrotnie nakazywały administracji powia-
towej dokładne określenie struktury narodow ościowej w  województw ie. Is-
tniejące dokumenty pozwalają jedynie na stw ierdzenie, Ŝe tuŜ po zakoń-
czeniu w ojny na Białostocczyźnie mieszkało 160 tys. Białorusinów , zaś 
po zakończeniu repatriacji pozostało ich około 125 tys., w  tym w  pow iecie 
bielskim — 86 tys., białostockim —25 tys., sokólskim — 14 tys. 

Białorusini a władza komunistyczna 
Białorusini brali udział w  budow ie aparatu w ładzy ludowej na Białos-

tocczyźnie, lecz nie byli siłą decydującą. Odegrali drugorzędną rolę 
wspierając w ładzę, nie mając zresztą innego w yboru. Kadra kierownicza 
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przysyłana była z ośrodków dyspozycyjnych kraju, a po rozbiciu podzie-
mia zasilili ją takŜe miejscow i Polacy. 

TuŜ po opanowaniu Białegostoku przez Armię Radziecką, 27 lipca 
1944 r. przybyła do mias ta grupa przedstaw icieli PKWN z Lublina, 
w skład której wchodzili of icerowie i Ŝołnierze Wojska Polskiego. Korzys-
tając ze wsparcia w ojskowych władz radzieckich przystąpili oni do budo-
wy aparatu państwowego podległego PKWN. Wysłannicy z Lublina po-
dzielili między siebie najwaŜniejsze funkcje i stanow iska. Major Leonard 
Borkowicz został pełnomocnikiem PKWN na teren województwa białos-
tockiego, kapitan Jerzy Sztachelski otrzymał funkcję w ojewody i zajął się 
tw orzeniem administracji, porucznik Tadeusz Paszta został komendan-
tem Milic ji Obywatelskiej, Faustyn Grzybowski — szefem Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństw a Publicznego, a Edwarda Orłowska zaję ła się 
tw orzeniem struktur PPR. PoniewaŜ na Białostocczyźnie w  okresie oku-
pacji nie było komórek PPR, brakowało ludzi nawet do obsady kierowni-
czych stanow isk na szczeblu pow iatowym. Dlatego teŜ na początku sierp-
nia przybyła z Lublina do Białegostoku kolejna grupa oficerów i podofice-
rów , którymi obsadzono przede wszystkim stanow iska starostów  powiato-
wych. Część stanow isk urzędniczych niŜszego szczebla znalaz ła się 
w rękach kadry przedwojennej, w śród której Białorusinów  spotykało się 
niezwykle rzadko. 

Problemy kadrowe tworzącego się aparatu w ładzy łagodzone były 
wkrótce poprzez napływ ludzi, związanych w okresie okupacji niemieckiej 
z podziemiem radzieckim. By li wśród nich zarówno Polacy, jak i Białorusi-
ni. Mimo wysiłków , zmierzających do stworzenia komórek PPR w  skali ca-
łego w ojewództwa białostockiego, w e wrześniu i październiku 1944 r. 
powstały one jedynie na obszarach zamieszkałych przez Białorusinów . 
Niechęć społeczeństw a polskiego do nowej w ładzy zmuszała tę ostatnią 
do wykorzystania tej samej bazy społecznej, na której opierał się radziec-
ki ruch oporu w  okresie okupacji niemieckiej. Władza komunistyczna nie 
miała tu Ŝadnych korzeni, trw anie jej w  oparciu o element miejscowy było 
moŜ liwe tylko przy w łączeniu ludności białoruskiej do budowy nowych 
struktur. Jak w ynika z licznej korespondencji urzędowej, podczas gdy we 
wschodniej części w ojewództwa w latach 1944-1946 funkcjonowały urzę-
dy gminne, rady narodowe, organizacje PPR, to w  zachodniej, jeśli nawet 
powstały te instytucje, były one bojkotowane przez ludność, a przedstawi-
ciele w ładzy podległej rządow i najczęściej działali w  konspiracji, pełniąc 
sw e funkcje w  mieszkaniach prywatnych. 

W pierwszych miesiącach po wojnie w ładza w  gminach w schodniej 
Białostocczyzny w  duŜej mierze znalazła się w  rękach przedstawicieli lud-
ności białoruskiej. Wójtowie, sekretarze gmin, sołtysi, milic janci w  w ięk-
szości byli Białorusinami. Ze środow iska tego rekrutowała się równieŜ 
część kadr partyjnych, funkcjonariuszy milicji i Urzędu Bezpieczeństw a 
Publicznego (UBP)  zatrudnionych w  Białymstoku oraz zachodniej części 
województwa zamieszkałej przez ludność polską 
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Powstanie szkolnictwa białoruskiego 
W sierpniu 1944 r. Resort Ośw iaty PKWN wydał zezwolenie na tw o-

rzenie w  województwie białostockim szkół z białoruskim językiem naucza-
nia, a miejscowe w ładze Ŝyczliwie traktow ały rozwój instytucjonalnych 
form Ŝycia narodowego Białorusinów . Zezwolono m.in. na funkcjonowanie 
zespołu teatralno-muzycznego „Połymia”, który bez własnego lokalu i po-
mocy f inansowej zorganizował kilka koncertów  i przedstawień w Białyms-
toku i Bielsku Podlaskim. 

We w rześniu 1944 r. funkcjonowały juŜ 93 szkoły, w  których nau-
czano języka białoruskiego, a w  październiku liczba ta wzrosła do 115. 
Powstały takŜe 3 szkoły średnie — gimnazja w  Białymstoku i Hajnówce 
oraz liceum i gimnazjum w  Bielsku Podlaskim. Szkoły powszechne tw o-
rzone były głównie w  miejscowościach jednolitych etnicznie lub tam, 
gdzie ludność prawosławna stanow iła zdecydow aną w iększość. Wiele 
wskazywało na to, Ŝe jesienią 1944 r. w ładze w ojewódzkie kierowane 
przez Edwardę Orłowską i Leonarda Borkowicza przymierzały się do 
wypracowania długotrwałej polityki zabezpieczającej podstawy istnienia 
białoruskiej mniejszości narodowej w  Polsce. We w rześniu 1944 r. Borko-
wicz przedstaw ił władzom PKWN projekt działań administracji w  zakresie 
rozwoju białoruskiej oświaty, gdzie proponował utworzenie ośrodka dy-
daktycznego dla nauczycieli oraz opracowanie podręczników  uwzględnia-
jących nową rzeczyw istość polityczną. Jeszcze na początku października 
władze PKWN akceptowały projekt Borkowicza. Powołano nawet Redak-
cyjną Komisję Wydawniczą mającą opracować podręczniki do szkół biało-
ruskich. Kilka dni później pomysły te okazały się być sprzeczne z załoŜe-
niami polityki narodowościowej „w ładzy ludowej”. 

Symptomem zmiany polityki w obec Białorusinów  były decyzje kon-
ferencji sekretarzy wojewódzkich i pow iatowych PPR, która odbyła się 
w Lublinie w  dniach 10-11 października 1944 r. Konferencja przyję ła w izję 
państw a bez mniejszości narodowych. Wkrótce Resort Oświaty PKWN 
odrzucił projekt Borkowicza w  sprawie oświaty białoruskiej. Decyzję argu-
mentowano planowanym przesiedleniem Białorusinów  do ZSRR, dlatego 
organizację szkół w  Polsce uznano za bezcelową. 

Przesiedlenia Białorusinów do BSRR 
W połowie września 1944 r. rząd BSRR podpisał z PKWN układ o re-

patriacji ludności polskiej z terytorium Białorusi oraz białoruskiej z Polski. 
Ew akuacja z obu stron miała być dobrowolna i przeprowadzona na dogod-
nych warunkach. Jej zakończenie przewidziano na 15 lutego 1945 r. 

Miesiąc po podpisaniu układu w ładze wojewódzkie wstrzymały wszyst-
kie działania sprzyjające tworzeniu białoruskich instytucji kulturalnych i oś-
wiatowych. Nie podejmowano jednak Ŝadnych decyzji zmuszających do 
opuszczenia terytorium Polski. Przybyli z zewnątrz decydenci w krótce zo-
rientowali się, Ŝe ludność białoruska zachowuje ogromną bierność w ekspo-
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nowaniu postulatów  narodowych, jest lojalna wobec w ładz i nie kw api się do 
wyjazdu. Nie było zatem istotnych powodów  dla których władze mogłyby być 
zainteresowane pozbyciem się Białorusinów  z Białostocczyzny. 

Wielką aktywność na rzecz przesiedlenia w ykazyw ały natomiast ra-
dzieckie słuŜby repatriacyjne. Komisarze kilkakrotnie odw iedzali kaŜdy 
prawosławny dom, agitowali do wyjazdu, obiecywali prywatne gospodar-
stw a rolne na Białorusi lub nad Wołgą oraz pomoc ze strony państw a 
w zagospodarowaniu się w  miejscu osiedlenia. Przedstaw iciele sowieccy 
namawiali takŜe Białorusinów , aby nie oddawali kontyngentów  nałoŜo-
nych przez administrację polską. Przekonywali, Ŝe zboŜe i zw ierzęta do-
mowe przydadzą się im w krótce w  nowych gospodarstw ach na terenie 
BSRR. Komisarze Ŝądali takŜe od w ładz polskich uŜycia środków  przy-
musu w obec tych Białorusinów , którzy zapisali się na listę wyjeŜdŜają-
cych, a później unikali w ykonania tego zobow iązania. 

W pierwszej połowie 1945 r. rząd polski nie zajął Ŝadnego stanowi-
ska w  sprawie przesiedlenia Białorusinów . Administracja lokalna samo-
dzielnie nie podejmowała Ŝadnych działań sprzyjających przesiedleniu Bia-
łorusinów  do ZSRR. Ew akuacja, która miała rozw iązać problem białoruski 
w Polsce, nie spełniła pokładanej w  niej nadziei. Do końca 1946 r. (rzeczy-
wisty termin zakończenia akcji przesiedleńczej) wyjechało 36 388 osób. 

Powojenny konflikt polsko-białoruski 
Na początku 1945 r. uaktywniło się zbrojne podziemie, które 

w znacznym stopniu zmieniło sytuację Białorusinów  na Białostocczyźnie. 
W 1944 r., ze względu na nasycenie tego obszaru jednostkami radziecki-
mi, by ło ono mało w idoczne. Na Białostocczyźnie najaktywniejsze były 
formac je Narodowego Zw iązku Wojskowego oraz Wolności i Niezaw isłoś-
ci. Działały tu takŜe liczne grupy zbrojne rekrutujące się z miejscowej lud-
ności polskiej, nie zw iązane z Ŝadną opcją polityczną. Powojenny konflikt 
między Białorusinami i Polakami był zarówno nas tępstwem wydarzeń, 
które stały się po 1939 r., jak równieŜ aktualnych postaw  obu społecznoś-
ci. Polacy postrzegali Białorusinów  jako tę zbiorowość, której samo is tnie-
nie stało się przyczyną w kroczenia w ojsk radzieckich w e wrześniu 1939 r. 
W przyszłości równieŜ mogli stw arzać pretekst do łączenia Białostocczyz-
ny z Białorusią. Okres okupacji niemieckiej nie sprzyjał bynajmniej łago-
dzeniu konfliktów . Po ponownym w kroczeniu Armii Radzieckiej w praw-
dzie pojawiła się w ładza polska, lecz nie by ła ona akceptowana przez lud-
ność polską, popierali ją natomiast Białorusini. 

Wydarzenia z lat 1945-1947 na Białostocczyźnie oprócz konfliktu 
politycznego miały bez w ątpienia takŜe kontekst narodowościowy. Działa-
nia podziemia nie ograniczały się do walki ze strukturami komunistyczne-
go państwa, lecz wymierzone były takŜe w  ludność białoruską. Podziemie 
na Białostocczyźnie nie stanowiło zresztą monolitu politycznego. Więk-
szość oddziałów  rekrutowała się z zachodniej części w ojewództwa, ob-
szarów  przed wojną pozostających pod wpływami polskich partii narodo-
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wych. RównieŜ w  oparciu o miejscową ludność polską działały ugrupowa-
nia poakowskie przybyłe z Wileńszczyzny. Oddziały te zapisały się duŜą 
ilością zbrodni popełnionych na bezbronnej ludności cyw ilnej. Represje 
wyw ołały wśród Białorusinów szok. Z gmin mieszanych etnicznie w  środ-
kowej części powiatu bielskiego ludność całymi wsiami uciekała na 
wschód lub Ziemie Odzyskane. Jednym z celów  terroru podziemia, nasi-
lonego zw łaszcza na początku 1946 r., było zmuszenie Białorusinów  do 
opuszczenia terytorium Polski. Najw iększą ilość zbrodni na ludności bia-
łoruskiej popełnił oddział Pogotow ia Akcji Spec jalnej Narodowego Zw iąz-
ku Wojskowego dowodzony przez Romualda Rajsa, ps. „Bury”. W ciągu 
kilku dni na przełomie stycznia i lutego 1946 r. Ŝołnierze „Burego” doko-
nali pacyfikacji 6 wsi białoruskich. W okrutny sposób zamordowano 87 
przypadkowych osób, kilkadziesiąt dotkliw ie okaleczono. Mieszkańców 
wsi Zaleszany spalono Ŝywcem w  zamkniętym budynku. Trzydziestu fur-
manów  Białorusinów , zatrzymanych w lesie pod Hajnówką dla przetrans-
portowania oddziału „Burego”, zamordowano w  makabryczny sposób po 
dotarciu na obszary zamieszkałe przez ludność polską. 

Nie oznacza to, Ŝe całe podziemie działające na Białostocczyźnie 
miało tak zbrodniczy charakter jak formacje PAS NZW. Większość grup 
zbrojnych kontakty z ludnością białoruską ograniczała do rabunku Ŝyw-
ności i w artościowych przedmiotów , zabójstw  pojedynczych osób, których 
motywy pozostają nieznane. Często nakładano na ludność regularne kon-
trybucje, karano natomiast za oddanie kontyngentów  nałoŜonych przez 
władze komunistyczne. W gminach zamieszkałych przez ludność polską 
ściąganie podatków  było praktycznie niemoŜ liwe, dlatego teŜ w ładze sta-
rały się w yrównać bilans w ojew ództwa nakładając dodatkowe świadcze-
nia na ludność białoruską. 

Wobec istnienia dwóch zwalczających się orientacji polskich Białorusini nie mieli 
dylematu po której stronie się opowiedzieć, bowiem znaleźli się po tej samej stronie ba-
rykady co władza, chociaŜ nie wszyscy byli jej zwolennikami. Ich zdaniem dawała ona 
szansę pozostania na swojej ziemi i powrót do normalnego Ŝycia. 

Budowa pa ństwa jednolitego etnicznie na Białos-
tocczy źnie 
W latach 1945-1947 propaganda państwowa kreowała model Polski 

jako państwa jednolitego etnicznie. Wymieniając zalety nowych granic na 
wschodzie podkreślano, Ŝe Polska pozbyła się mniejszości narodowych 
i w szystkich kłopotów  zw iązanych z ich istnieniem. Władze wszystkich 
szczebli na terenie Białostocczyzny w iele czyniły, aby rzeczyw istość dopa-
sować do modelu tw orzonego przez propagandę. Władzy zaleŜało przede 
wszystkim na pozyskaniu w iększości polskiej, znajdującej się w  orbicie 
wpływów podziemia. Liczna reprezentacja białoruska w milicji, Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego, partii, radach narodowych z jednej strony 
stanow iła mocne wsparcie tej w ładzy, z drugiej zaś barierę w zbliŜeniu 
z ludnością polską. Dlatego teŜ starannie dbano, aby Białorusini, piastujący 
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stanow iska w aparacie partyjno-państwowym lub chociaŜby będący milic-
jantami, nie zdradzali sw ego niepolskiego pochodzenia. Od funkcjonariu-
szy w ładzy wymagano dobrej znajomości języka polskiego i posługiwania 
się nim w  miejscach publicznych. Zamykano szkoły białoruskie, gdy mniej-
szość polska na terenie gminy protestowała przeciw ich istnieniu. 

Ludność białoruska, chociaŜ była lojalna w obec władz, stawała się nie-
wygodna. Szansą na rozwiązanie problemu była jej ew akuacja do BSRR. 
Od połowy 1945 r. formułę o dobrowolności repatriacji w ładze lokalne propo-
nowały zastąpić przymusem. Za takim rozwiązaniem opowiadali się przede 
wszystkim przedstawiciele Państwowego Urzędu Repatriacyjnego. 

Udział osób białoruskiego pochodzenia w  strukturach w ładz lokal-
nych miał niew ielki w pływ na sytuację tej mniejszości. Białorusin, który 
aw ansował na stanowisko w ójta lub nawet zwykłego urzędnika gminnego, 
traktował to jako osobisty sukces, którego w yników nie chciał utracić. Nie 
przeciwdziałał antybiałoruskim tendencjom przejaw iającym się w  polityce 
władz zw ierzchnich, zachowywał się biernie, a naw et wykonywał te pole-
cenia, które w  rzeczywistości ograniczały białoruskie Ŝycie narodowe. 

W pierwszej połow ie 1946 r. nastąpiła zdecydow ana zmiana polityki 
władz w obec Białorusinów . Ci ostatni, w  obawie przed przymusowym 
przesiedleniem, nie stawiali juŜ praw ie Ŝadnych postulatów o charakterze 
narodowym. Anemiczność Ŝądań w  tym zakresie spowodowała, Ŝe zap-
rzestano traktowania ich jako odrębnej zbiorowości narodowej. Powstało 
wówczas na pozór logiczne uzasadnienie, Ŝe ci, którzy czują się Białoru-
sinami wyjeŜdŜają lub wyjechali do Białorusi, natomiast ci, co pozostają,  
są Polakami w yznania prawosławnego. Szczególną uw agę zw rócono na 
tych, którzy w okresie okupacji naleŜeli do komitetów  białoruskich. Zw al-
niano ich z posad państw owych, usuwano z partii, represjonowano za sa-
mo członkostw o. Uczestnicy zespołów  artystycznych działających pod 
patronatem komitetów w krótce trafili do w ięzień, działaczy organizacji ist-
niejących w okresie okupacji przekazywano NKWD. W 1946 r. słowo 
„Białorusin” zaczynało oznaczać tyle, co kolaborant. Dlatego teŜ bycie 
Białorusinem stawało się w yjątkowo uciąŜliw e. 

Osoby pochodzenia białoruskiego traktowano jako pełnoprawnych 
obywateli pod w arunkiem, Ŝe w  Ŝaden sposób nie okazywali sw ojej od-
mienności kulturowej. UmoŜliw iono im dos tęp do wszystkich instytucji sta-
now iących elementy składowe ludowego państw a — milicji, w ojska, partii,  
rad narodowych. Na Białostocczyźnie stanowili w  nich znaczny odsetek 
składu osobowego. Białorusini zyskali szerokie moŜliwości awansu spo-
łecznego, uczestnictwa w  Ŝyciu politycznym, kulturalnym i gospodarczym, 
lecz Ŝadnych moŜliwości rozw oju w łasnego Ŝycia narodowego. Otrzymali 
pełnię praw  jako Polacy, nic natomiast jako Białorusini. 

Począwszy od roku szkolnego 1945/1946 władze oświatowe przystąpiły do lik-
widacji białoruskiego szkolnictwa szermując hasłem, Ŝe Białorusini wyjeŜdŜają z Polski 
i szkoły takie nikomu nie są potrzebne. Szczególną aktywnością w likwidacji szkolnict-
wa białoruskiego wyróŜniła się kurator białostocki Eugenia Krassowska. 
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Pod koniec 1944 r. było 105 szkół z białoruskim językiem naucza-
nia, w  grudniu 1946 r. — 41, a w  grudniu 1947 r. — 6. Istniały takŜe trzy 
szkoły średnie — liceum w  Bielsku Podlaskim oraz gimnazja w  Hajnówce 
i Białymstoku. Jako pierwsze zlikwidowano liceum i gimnazja. Dyrektoro-
wi bielskiego liceum, Jarosławowi Kostycewiczowi, jako powód zamknię-
cia szkoły podano prowadzenie działalności separatystycznej przez część 
nauczycieli. Likwidując białoruskie placówki ośw iatowe władze szkolne 
tych, którzy występowali w  ich obronie, często nazywały nacjonalistami 
i separatystami. W końcu 1946 r. sprawę Białorusinów  w województwie 
białostockim oficjalnie uznano za nieistniejącą. 

Zmiana polityki narodowo ściowej 
Walka z tzw . odchyleniem prawicowo-nacjonalis tycznym w  partii 

uczyniła nieaktualnym has ło Polski jednolitej etnicznie. Przejęcie kontroli 
w partii i państw ie przez grupę komunistów przybyłą z ZSRR na czele 
z Jakubem Bermanem, Bolesław em Bierutem, Hilarym Mincem i Antonim 
Zambrowskim stw orzyła naturalny pomost do realizacji aktualnych kon-
cepcji polityki radzieckiej w  Polsce, w  tym takŜe w sprawach narodowoś-
ciowych. W interesie Zw iązku Radzieckiego nie było zaś Ŝadnych przes-
łanek przemawiających za akceptacją polityki asymilacyjnej w obec Biało-
rusinów  mieszkających na Białostocczyźnie. 

Zw rot w  polityce w ładz w obec białoruskiej mniejszości narodowej 
zaczął nas tępow ać latem 1949 r. 28 czerwca sekretariat Komitetu 
Centralnego PZPR na w niosek Władysław a Piwow arczyka-Wolskiego 
podją ł decyzję o odbudow ie szkolnic tw a białoruskiego w  Polsce. Na 
początku lipca w iceminis ter oświaty Henryk Jabłoński polecił białos toc-
kiemu kuratorium podjęcie przygotow ań do otwarcia szkół białoruskich 
juŜ od w rześnia 1949 r. 

Sprawą odbudowy szkolnictw a białoruskiego na Białostocczyźnie 
zajęła się nie tylko miejscowa administracja szkolna, lecz takŜe komitety 
partyjne, Urząd Bezpieczeństw a Publicznego, milic ja. Często osoby, któ-
re dw a lata wcześniej likw idowały oświatowe placówki białoruskie, obec-
nie nawoływały Białorusinów do posyłania dzieci do nowo tw orzonych 
szkół. Nie by ło podręczników , a dawna kadra nauczycielska pracowała 
w szkołach polskich lub odeszła z pracy w oświacie. Poza decyzją sekre-
tariatu KC PZPR nie by ło praktycznie Ŝadnego czynnika przemawiające-
go za tym, by w e wrześniu 1949 r. ruszyły szkoły z białoruskim językiem 
nauczania. Mimo to, w e wrześniu 1949 r. otwarto w  województwie białos-
tockim 24 szkoły białoruskie, a do końca roku szkolnego ich liczba wzros-
ła do 39. W trakcie roku szkolnego 1949/1950 otwarto takŜe dw ie szkoły 
średnie — liceum w  Bielsku Podlaskim i Hajnówce. 

W marcu 1950 r. utworzono przy białostockim kuratorium Urząd Wi-
zytatora Okręgowego Szkół Białoruskich. Pierwszym w izytatorem został 
działacz ruchu komunistycznego, Białorusin — Bazyli Litwińczyk. 
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Kolektywizacja wschodniej Białostocczyzny 
Pow ojenna kolektywizacja spowodowała nieodwracalne skutki 

w rozwoju gospodarczym, społecznym i demograficznym ziem zamiesz-
kałych przez Białorusinów . Proces kolektywizacji zapoczątkowany został 
w końcu lat czterdziestych, a w przypadku wsi białoruskiej miał gorsze 
następstw a niŜ gdzie indziej. Procesem tym była objęta znacznie w iększa 
część ludności niŜ na terenie zachodniej części Białostocczyzny, za-
mieszkałej przez Polaków . Metody przeprowadzania kolektywizacji były 
w zasadzie zbliŜone do tych, jakie stosowano na terenie całego kraju. 
Rozwój spółdzielni odbywał się pod przymusem administracyjnym, przy 
stosowaniu szantaŜu i represji w obec opornych. Wzrost obciąŜeń podat-
kowych, administracyjne ograniczenia dochodowości, obowiązkowe dos-
tawy oraz wszelkie policyjne formy w alki z kułactwem rujnowały podstawy 
ekonomiczne indywidualnych gospodarstw . 

Dla w iększości chłopów  polskich w alka z kułactwem była czymś no-
wym, zaś dla białoruskich z Białostocczyzny w iązały się z tym pewne 
doświadczenia wyniesione z lat 1940-1941. Wówczas to została złamana 
bariera psychologiczna w obec kolektywnego gospodarowania, ale przede 
wszystkim chłopi białoruscy oswoili się z faktem, Ŝe moŜna stracić ojco-
wiznę, by ratować Ŝycie. Największa wartość, jaką dla chłopów stanowiła 
ziemia, utraciła znaczenie, jakie miała w  tym środowisku przez stulecia. 
Odmowa przystąpienia do kołchozu w  okresie w ładzy radzieckiej w iązała 
się z brutalnymi represjami. Dlatego teŜ w  końcu lat czterdziestych w e 
wschodniej części powiatu białostockiego czy bielskiego, mimo w yraźne-
go braku akceptacji dla kołchozowego gospodarowania ze strony chło-
pów , zakładanie spółdzielni następowało praktycznie bez oporu ze strony 
ludności. 

Radzieckie koncepcje z lat 1940-1941 były powielane przez polskie 
władze komunistyczne począwszy od 1949 r. Na terenie w schodniej Bia-
łostocczyzny powstały w ówczas 43 spółdzielnie rolnicze, w zachodniej 
zaś, zamieszkałej przez Polaków , zaledw ie 2. 

W 1949 r. pierwsze spółdzielnie powołano tam, gdzie istniały one 
w okresie w ładzy radzieckiej. Chłopi, którzy otrzymali ziemię w  wyniku 
parcelacji majątków  ziemiańskich dowiedzieli się nagle, Ŝe ich gospodar-
stw a są obciąŜone ogromnymi długami na rzecz państw a. Za ziemię ot-
rzymaną w  1944 r. w inni byli zapłacić. Wraz z odsetkami w artość tej sw o-
istej darow izny od w ładzy ludowej często przekraczała cenę ziemi w  wol-
nym obrocie. Aby uniknąć kłopotów , najlepszym rozwiązaniem było dołą-
czenie gospodarstw a do spółdzielni produkcyjnej. Znacznie w cześniej 
czyniła to, dobrowolnie zresztą, dawna słuŜba folwarczna obdarowana 
w wyniku reformy rolnej gospodarstw ami w ielkości 4-5 ha. Dla tych ostat-
nich spółdzielnia by ła w  pewnym sensie powrotem do form gospodarowa-
nia, które znali.  Ziemia, którą krótko posiadali,  nie była ich w łasnością 
i rozstaw ali się z nią bez Ŝalu. 
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W pierwszej połowie lat pięćdziesiątych struktura agrarna wschod-
niej Białostocczyzny bardzo szybko upodabniała się do tej, którą tw orzo-
no na terenie Białorusi Radzieckiej. 

Mimo skolektywizowania niemal 20% ziemi w  gminach zamieszka-
łych przez Białorusinów , nie udało się ich, podobnie jak i Polaków , zainte-
resować efektami pracy we wspólnych gospodarstw ach. Z róŜnych spół-
dzielni napływały informac je do w ładz wojewódzkich, Ŝe w  końcu maja nie 
rozpoczęto sadzenia ziemniaków , gdyŜ spółdzielcy byli zajęci pracą 
w prywatnych gospodarstw ach krewnych lub znajomych, chcąc w ten 
sposób zabezpieczyć się w  produkty spoŜywcze na zimę. W niektórych 
kołchozach, aby zapobiec kradzieŜy mleka i mięsa przez pracowników , 
zarządy staw iały straŜników  przy chlewach i oborach. 

Wykonywanie absurdalnych prac, chociaŜ kompromitowało socjalis-
tyczne formy gospodarowania, nie w ywoływało protestów  ze strony lud-
ności białoruskiej. Reakcją natomiast by ła ucieczka młodych ludzi do 
miast. Kolektyw izacja bez w ątpienia zapoczątkowała proces pośpieszne-
go wyludniania się w si białoruskiej na Białostocczyźnie. Brak perspektyw 
na odziedziczenie ojcowizny zmuszał w ielu młodych ludzi do poszukiwa-
nia źródeł utrzymania w  Białymstoku, na Z iemiach Odzyskanych oraz 
przy wznoszeniu w ielkich inwestycji socjalizmu. Towarzyszyła temu og-
romna agitacja zachęcająca młodzieŜ do wyjazdu i poszukiwania pers-
pektyw poza środowiskiem w iejskim. W przypadku ludności białoruskiej 
było to przeniesienie się do środowiska sprzyjającego szybkiej asymilacji 
w kulturze polskiej. 

Białorusini Białostocczyzny wobec przemian poli-
tycznych i gospodarczych epoki stalinizmu 
Przemiany polityczne, społeczne, a nawet gospodarcze stwarzały 

chłopom białoruskim ogromną szansę zmiany ich połoŜenia. Władza Ŝą-
dała — z ich punktu w idzenia — niewiele: akceptacji jej poczynań i gło-
szonej przez nią ideologii. Nie pytając o narodowość i wyznanie oferowa-
ła miejsca w swoich szeregach. Nie w ymagała takŜe w ielkich umiejętnoś-
ci i w ykształcenia, a jedynie w yraźnego opowiedzenia się ideologicznego 
i politycznego. Dla chłopów  białoruskich była to cena tak niska, Ŝe bez 
wahania przyjmowali tę ofertę. Nowy ustrój nie był odbierany przez nich 
jako tragedia, a w ręcz przeciwnie, stw arzał on po raz pierwszy szansę 
aw ansu społecznego, kulturalnego i politycznego. W przeszłości nie było 
niczego, za czym naleŜałoby tęsknić. W przypadku Białorusinów  wszyst-
ko to, co się działo po w ojnie, by ło przyjmowane jako zw rot ku lepszemu. 

System, którego f ilary wznoszono na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych, dla Polaków  był zniewoleniem, kolejną okupacją, dla 
Białorusinów , chociaŜ narzucał szereg absurdalnych rozw iązań społecz-
nych i gospodarczych, stwarzał szanse wybicia się. Ubogim białoruskim 
chłopom otw ierał drogę do awansu społecznego, prowadzącą poprzez 
wojsko, milic ję, aparat partyjny i niŜsze szczeble administracji. Praca w e 
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wspomnianych instytucjach wymagała jednak, przynajmniej w  sferze for-
malnej, maskowania białoruskich cech kulturowych i narodowych. Niemal 
wszyscy funkcjonariusze państw owi lub partyjni, przyjeŜdŜając do rodzin-
nych wsi, publicznie zw racali się do sw oich znajomych i kolegów  w języku 
polskim. Na państw owej posadzie obowiązywał państw owy język. Ich za-
chowanie ze zrozumieniem było takŜe przyjmowane przez białoruskoję-
zyczne otoczenie. W powszechnym mniemaniu język polski w yróŜniał ich 
i nobilitował, był symbolem człow ieka, któremu się powiodło i który coś 
znaczył w  strukturach w ładzy. Dlatego teŜ bez specjalnej presji z zew -
nątrz aw ansowani do roli milic jantów , urzędników , nauczycieli czy sekre-
tarzy partii białoruscy chłopi stawali się w arstw ą aktywnie wspierającą 
procesy polonizacyjne w łasnych środowisk. 

Pow ojennej polityki w ładz państw owych wobec Białorusinów  nie 
moŜna określić jednoznacznie. Zbudowano dość trwałe podwaliny specy-
f icznego modelu zachowania Białorusinów  mieszkających na Białostoc-
czyźnie, polegającego na odrzucaniu przez nich w szystkich elementów 
białoruskich w  Ŝyciu publicznym i jednoczesnym pielęgnowaniu ich w  sfe-
rze prywatności. Było to zjawisko niekorzystne zarówno dla Białorusinów , 
jak i Polaków . Sprzyjało narastaniu atmosfery wzajemnej podejrzliw ości, 
kształtowaniu mitologicznych wyobraŜeń o mieszkającej w  sąsiedztwie 
społeczności. W przypadku Białorusinów  oznaczało takŜe zepchnięcie ich 
kultury i języka na margines Ŝycia społecznego oraz utratę podmiotowoś-
ci w  Ŝyciu publicznym. 


